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Czy będziemy wydoŁ ywać
Z ł o t o  z  w o d y  m o r s k i e j ?

W e  w szy s tk ich  k op a ln ia ch  z ło ­
ta  o s ta tn io  zan o tow an o  go rą c zk o ­
w y  d z ia ła ln ość , p o le g a ją cą  m ię ­
d zy  in n em i na tem  także , że p rze ­
ra b ia  s ię  te ra z  n a w e t uboższe w  
ten  sz la ch e tn y  kru szec rudy, ba, 
w ła ś c ic ie le  z ło tod a jn y ch  te ren ów  
u s iłu ją  w y zy sk a ć  n a w et m etodę 
o trzy m yw a n ia  zło ta  d ro gą  p rze ­
m yw an ia  p iasku . D zięk i tem u w y  
dobycie  z ło ta  os ta tn io  w zra s ta .

IL E  J E S T  Z Ł O T Y C H  

P IE N IĘ D Z Y ?

W e d łu g  obrachu n ków  lon d yń ­
sk ie j f i r m y  M on tagu e , w yd o b yc ie  
z io ta  wi ca łym  św iec ie  w z ro s io  z 
3.6 m i l ja r d i  z ło ty ch  w  r. 1929 do 
5.57 m ilja rd a  w  r. 1935, to zn., że 
w c ią gu  la t  6-ciu p ow ięk szy ło  się 
p rzeszło  o 56 p rocen t. ]  d z iś  je s z ­
cze w y d o b yc ie  z ło ta  w c ią ż  w z ra ­
sta, sku tk iem  czego , je ś l i  chodzi 
o rok  b ie żący , lic z y ć  s ię  trzeb a  
ze zn acznym  p rzy ro s tem  te g o  m e­
ta lu . B ęd z ie  ono tak  zn aczne, jak  
je s zc ze  n ig d y  dotąd, d z ięk i czem u 
np. za p a sy  m on et z ło iy c h  ca łego  
św ia ta  w yn io są  w  roku b ieżącym  
oko ło  lóO  m ilja rd ó w  z ło tych , to 
zn a c zy  o  50 p ro cen t w ię c e j, ani-* 
ż e li  to  m ia ło  m ie js c e  p rzed  w o j-  
r ą  św ia tow ą .

N ie  w szy s tk ie  jed n a k  te ren y, 
d a ją c e  zło to , p o w ię k s zy ły  sw ą  
p ro d u k c ję  w od p ow ied n im  stop­
niu . T a k  np. k ra j n a jw ię c e j da­
ją c y  dotąd  z ło ta , A f r y k a  p o łu d ­
n iow a , p ozos ta ł ju ż  da leko w  t y ­
le , ch o c ia ż  w da lszym  c iągu  do­
starcza  je s zc ze  1/3 ogó łu  złota . 
Z u p e łn ie  in a c z e j p rz ed s ta w ia ją  
s ię  stosunki w  C h ile , k tó re  sam o

p rz e z  s ię  d a je  m a ły  c o p ra w a a  od ­
setek  z ło ta  św ia to w ego , n iem n ie j 
jed n a k  p ow ięk szy ło  sw ą  w y d a j­
ność w  c iągu  Jat os ta tn ich  p rze ­
szło  25 razy .

A  J A K  J E S T  W  R O S J I?

S zczegó ln ą  p o zy c ję  pod  tym  
w zg lęd em  za jm u je  R o s ja  S o w iec ­
ka, k tóra  od r. 1929 (w  tym  w ła ­
śn ie  roku R o s ja  p ię c io k ro tn ie  
zw ięk szy ła  sw e w y d o b yc ie  z ło ta ) 
w ysu n ęła  s ię  na jed n o  z n a cze l­
nych m ie jsc  i je s t  d ru ga  w  kole i 
p ań stw  d o s ta rc za ją cy ch  zło to .

m yś l w y d o b yw a n ia  z ło ta  z  w o d y  
m orsk ie j. U trzy m u je  on , że tcn n a  
m orsk ie j w ody za w ie ra  50 mm. 
z ło tego  kruszcu . G dy jea n a k  p rz y ­
stąp ion o do za n a lizo w a n ia  w o d y  
m orsk ie j, ok a za ło  się , że  is to tn a  
za w a rtość  zło ta  je s t  w  n ie j 1250 
ra z y  m n ie js za , a n iż e li to  uczony 
u trzym yw a ł. A  w  tak ich  ju ż  w a ­
runkach  w yd o b yw a n ie  z ło ta  z 
w o d y  m orsk ie j b y ło b y  zn aczn ie  
k os z to w n ie js ze  od sam ego zło ta .

W Y N A L A Z E K  C A L D W E L L A

O becn ie  ro ze s z ły  s ię  pog łosk i, 
że  chem ik  am erykańsk i, C a ld w e ll,

U d z ia ł R o s ji w yn o s i 18.5 p rocen - p ra cu ją c y  w  in s ty tu c ie  p ań s tw o­
w ym  stanu O regon , w y k ry ł no­
w y  sposób w y d o b yw a n ia  z ło ta  z 
ty.ody m orsk ie j. O c zy w iś c ie , t r z y ­
m a on ten  sposób w  ta jem n icy , 
u trzym u je  jed n ak , że  je g o  m eto ­
da, b ez  żad n ych  sp ec ja ln ych  n a­
k ładów , p o zw o li w y c ią gn ą ć  z  w o ­
dy m orsk ie j 9/10 ca łe j za w a rto śc i 
z ło ta .

tu ca łego  w y d o b yc ia  z ło ta  w  
św iec ie . K o le jn o ś ć  w ię c  je s t  laka , 
że p ie rw s ze  m ie j3 ce  za jm u je  
A fr y k a  po łu dn iow a , d ru g ie  — • R o ­
s ja , t r z e c ie  —  K an a d a  (10.8 
p ro c .),  w re s z c ie  S tan y  Z jed n o­
czone —  (10.2 p ro c .).

R o s ja  w ie r z y  ju ż  od daw na, że  
w yd op yc ie  z ło ta  p o zw o li j e j  na 
zrob ien ie  zasobow , k tó re  będą  
n iezbędn e w  w ypadku  p ro w a d ze ­
n ia  w o jn y .

O c zy w iś c ie , b y ła  tu ta j m ow a o 
w yd ob yc iu  z ło ta  na w ie lk ą  skalę, 
o w yd o b yc iu , k tó re  o p ie ra  s ię  n ie  
na fa n ta z ja ch , le c z  na rea ln ym  
g ru n c ie , m ia n o w ic ie  na fa k c ie , że 
w  n re js cu , z k tóregu  zło to  s ię  w y ­
dobyw a, zn a jd u je  s ię  ono is to t­
n ie. Is tn ie ją  jed n a k  u czen i fan ta - 
śei, k tó rzy  od d aw n a  ju ż  m y ś lą ' 
nad sposooam i w y d o b yw a n ia  z ło - 'a ’

C a ld w e ll u trzym u je , że  je g o  m e­
toda  w y d o b yw a n ia  z ło ta  z  w o d y  
n ie  w y m a ga  żadn ych  sp ec ja ln ych , 
a bardzo  k osztow n ych  urządzeń , 
gd y  tym czasem  w szy s tk ie  p róby  
do tych czasow e  w  tym  k ierunku  
ch yb ia ły  w ła ś n ie  d la tego , że  b y ły  
n iep raw d op od obn ie  kosztow n e

G dyby  is to tn ie  doszło  do w y d o ­
b yw a n ia  z ło ta  z  w o d y  m orsk ie j i 
gd yb yśm y  p rzyp u śc ili, że  tonna 
te j  w o d y  za w ie ra  0.04 m .h gram a  

o trzym a lib yśm y , że  w oda

ta na in n e j d rodze . D o te g o  ga-1 w szys tk ich  ocean ów  i m órz za- 

tunku lu d z i n a ło ży  w  p ie rw ozym  v? ' ra 55 m il'iard ”  k lk  rraM0W 
rz ę d n e  P o la k  D u n ikow sk i, n a le ży  ’  ,W °f_a _WSZ?
F ra n cu z  C laudes, k tó r y  w p a d ł na

Upał -  pocimy sie...

w y d o b yw a n ie  z ło ta  tą  d ro gą  da­
w a ło b y  ty lk o  s tra ty .

Jak  dotąd, w ię c  m ożem y lic z y ć  
je d y n ie  na z ło to , w yd ob yw a n e  
d ro gą  do tych czasow ą . A n i D u n i­
kow sk i, an i C laudes, an i H a b e r  
n ie  p o tr a f i l i  d o jść  do in n ych  w y ­
n ików . P o czek a jm y , co pow ie  o 
sw o jem  odk ryc iu  ch em ik  am ery ­
kańsk i C a ld w e ll. C dyby  to  odkry  
c ie  b y ło  is to tn ie  tak  zn aczne, ja k  
C a ld w e ll u trzym u je , w y w o ła ło b y  
ono p rz ew ró t  w  gosp od a rce  ca łe ­
go  św iata .

„Wesele Boryny” w  radio
w  wykonaniu m ieszkańców Lipiec

„W e s e le  B o r y n y "  —  fra gm e n t 
z „C h ło p ó w "  R eym on ta , k tó re  
w y s ta w ia  T e a t r  W y o b ra źn i dn ia  
26.7. o god z . 18-ej, n a le żeć  będzie 
do je d n e j z n a jc iek a w szy ch  prób  
in scen iza cy j s łu ch ow iskow ych  
T ea tru  W yo b ra źn i. SłuchowisKO 
to  bow iem  n agran e  zosta ło  na p ły  
ty  p rz e z  auto tra n sm isy jn e  P o l­
sk iego  R a a ja  w e  w s i L ip c e , w  
k tó re j , ja k  w iadom o, ro z g ry w a  
się akc ja  .C h łop ów " u R eym on ta .

F o lk lo r y s ty c zn y  ten  ob razek  
tem  większe, pos iada  w a lo ry  a r ty ­
s tyczn e, iż  w yk on a li g o  m ieszkań ­

cy w s i L ip c e , k tó rzy  są częśc iow o  
au toram i te g o  ob razka  ze  w z g lę ­
du na tek3 ty  lu d ow ych  p iosenek. 
S tan ow i to ró w n ie ż  p iękn y  do­
w ód  p am ięc i o w ie lk im  p isarzu  
w e  w s i, w  k tó re j p rzez  d łu ższy  
czas m ieszka ł i k tó rą  u w iec zn ił w 
swem  a rcyd z ie le .

L ip c e  noszą s .ę  z zam ia rem  po­
s ta w ien ia  R eym on tow i pom n ika  w 

p ostac i n ow ego  budynku 3zkoiy, 
„W e s e le  B o ry n y "  m ia ło  być  je d ­
nym  ze sposobow  zeb ra n ia  p ien ię  
d zy  p o trzeb n ych  na ten  cel

Edwand III je&ie na „m m ii”
Urlop incognito. —  W  ifa „HorizorT. —  A rb iter eleganci?.—  
Tajem nicza lim uzyna. — Dygnitarz od pakow ania kufrów

G dy słońce p rzyp iek a  a te rm o­
m e tr  p ęd z i w gó rę , p oc im y  s.ę. 
Jak  o b f ite  b y w a ją  te  fo rm y  rea k ­
c j i  o rga n izm u  p rz e c iw  gorącu , 
w id z im y  z tego , z e  c z ło w iek  o 
ś re d n ie j w a d ze  70 kg., k tó ry  p ije  
p r z e c .ę tm e  2 i p ó ł l i t r a  p łyn ów  
d zien n ie , w y d z ie la  p o p rze z  skó­
rę , d rogą  p ocen ia  się, t r z e c ią  co- 
n a jm n ie j część  ty ch  2 i pół litra . 
L u d z ie  o ty li ,  kon su m u jący  w ię c e j 
p łyn ów , p ocą  s ię  je s zc ze  o b fic ie j-

P o c e n ie  s ię  je s t  od d ych an iem  
skóry. P r z y  w ie lk ic h  upałach  b ro ­
n i s ię  w  ten  sposób o rga n izm  
p rzed  udarem  słoneczn ym , p rzed  
ap op lek s ją . P o c ą c  się, tra c im y  

jed n a k  dużo na w ad ze . O rga ­
n izm  p ozb yw a  s ię w o d y  i ty le ż

tra c i na w adze , i le  j e j  w y d z ie l i ł !  
w  fo rm ie  potu . U  lu d z i bardzo I 
w ra ż liw y c h  na upał ró żn ica  na 
w a d ze  ra jż e  d o jś ć  do 1 kg . w  c ią ­
gu god z in y , do 2— 3 kg. w  c ią gu  
dnia.

N a le ż y  jedn ak  zrekom p en sow ać  
ten  u bytek  Wudy w  o rg a n izm ie , 
gd y ż  zb y tn ie  za g ę s zc zen ie  k rw i, 
k tóre je s t  sku tk iem  pocen ia  się, 
m oże  d op row a d z ić  do zab u rzeń  w  
ap a ra c ie  k rw ion ośn ym , ew en tu a l­
n ie n a w e t do a p op lek s ji. T o  te ż  
od czasu  do czasu , p r z y  upałach  
trzeb a  p o p ija ć  w o d ę  czystą , lub 
z sok iem  ow ocow ym , lekką  h er­
batę  z cytryn ą . A le  i to  trzeb a  
czyn ić  w  m ia rę , g d y ż  im  w ię c e i 
się p ije ,  tem  b a rd z ie j s ię  poc i.

ocean ów  i m órz  w a ż y  p ra w ie  p ó ł­
to ra  m ilja rd a  m etró w  sześc ien ­
nych w ody . P rz y  w yd ob yc iu  te g o  
złota , na k a żd ego  m ieszkań ca  ku li
z iem sk ie j p rzyp a d ło b y  po 37 kg. . . . . .
z ło ta  na g ło w ę . M ożn  p ow ie  •pqw-l£* EOno wazns* mi3J«  p ak ow a '  
dzieć , że  w ó w czas  w szy scy  b y li 
byśm y zam ożnym i Judźm..

—  „J a d ę  do F a n c ji,  bo to je s t  
je d yn y  k ra j, g a z ie  n ik t m i n ie  
depcze  po p ię ta ch ."

T a k  o d p o w ied z ia ł k ró l E d w a rd  
V I I I  p ew n e j fra n c u s k ie j a rys to - 
k ra ice , k tó ra  w y ra z iła  radość  
spow odu  p ro jek to w a n ego  w y ja z ­

du k ró la , na R iv je r ę .

K ró lo w a  m atka  w o la ła b y , żeby  
je j  syn  sp ęd z ił k ró lew sk ie  w ak a ­
c je  w  ojcz, n a p rzyk ła d  w
zurr.Ku Bojn-ir. a lbo  w  S zk o c ji, 
zaś E d w a d r  V I I I  n ie  ch ce  z e r ­
w a ć  p rz y ja zn y ch  n ic i, ja k ie  łą ­
czą  go  z F ra n c ją , g d z ie  w  ok re ­
sie z ło te j w o ln o śc i sp ęd z ił n ie je ­
dną m iłą  ch w ilę , Zaw sze  mu od ­
p ow ia d a ł s p e c y fic z n y  k l m at 
„s ło d k ie j F r a n c j i " ,  b ez tro sk i na­
s tró j i sw oóoda , k tó ra  s tan ow i 
głów m y je j  krok .

W  pa łacu  fet. Jam es w  „k a w a - 
le rs k ie m " m ieszkan iu  k ró la  k rzą ­
ta ją

ta rz  m ian ow an y  p rzez  
sanh edryn  a le  in tru z , w yb ra n y  
p rzez  k ró la  za jm ie  m ie jsce  
„c z c ig o d n e g o  H u w le tt " .

Do C annes to w a rzy s zy ć  będz ie  
k ró lo w i d w óch  s łu żących .

Ze w zg lęd u  na ża łobę  k ró l n ie  
b ęd z ie  m óg ł p o zw o lić  sob ie, na 
żadne ek scen tryczn o śc i w  s tro ­
jach  P o s z ły  do lam u sa czerw on e  
koszu le , ż ó łte  s za lik i, ja sk ra w e  
k ra w a ty , sp o r tow e  k ra c ia s te  spo­
dnie, d zem psy  ogn is te ... P rz ew a  
żać  b ędą  k o lo ry  c za rn y  i b ia ły . 
D an dys i a n g ie ls c y  ju ż  s ię  dow ie - 
a z ie li, że  k ro i m a za m ia r  nos ić  
k om p le ty  z p o p ie la te j f la n e li,  
g ła d k ie j lub  w  p rą żk i b ia łe , a lbo 
cza rn e , o ra z  ten iso w e  b ia łe  spo­
dn ie . Z d a je  się. że n a jch ę tn ie j 
w y s tęp o w a ć  b ęd z ie  w  k la s y c z ­
nym  kom p lec ie  m aryn a rza , g d y ż  
g d y ż  p ro je k tu je  lic zn e  w yc iec zk i

d w o r s k i . t ro p ić  w yż ła , k tó ry  u s iłu je  w y -

się k a m erd yn e rzy , k tó rym  m orsj{ j e w i a s n jm  ja ch tem . F ra k

S Z K O P U Ł

Szkopu ł ca ły  p o lega  na tem , że 
n a w et g d yb y  w oda  m orska za w ie ­
ra ła  z ło ta  zn aczn ie  w ię c e j, je g o  
w yd o b yw a n ie  zu p e łn ieb y  s ię n ie 
op ła ca ło . D oszed ł do te g o  chem ik  
m em ieck i H ab er, k tó ry  podczas 
w o jn y  ś w ia to w e j, g d y  r zą d ow i 
n iem ieck iem u  zab rak ło  zło ta , usi­
łow a ł p rz y jś ć  z pom ocą skarbo­
w i, w ied ząc  zaś, że  w oda  m orska 
is to tn ie  p ew n ą  część z ło ta  za w ie ­
ra, k a za ł p rz y w ie źć  sob ie  ze 
w szy s tk ich  s tron  św ia ta  p rzesz ło  
5.000 p róbek  w o d y  o cea n iczn e j 
J a k k o lw iek  H a b e r  w yp osażo n y  
by ł w e  w szy s tk ie  środk i te ch n icz ­
ne, m usia ł po ba rd zo  lic zn ych  
p róbach  d o jść  do p rzekon an ia , że

. ' n ia  k u fró w . J eaen  z poK ojów  pe- 
•r łen  je s t  w a liz , „c a b in -tru n k s ", 
'w s p a n ia ły c h  s z a f  -  k u fró w , g d y ż  
/ tym  r a z e m b a g a ż e  E d w a rd a  V I I I  

za w ie ra ć  b ędą  zn aczn ie  w ięk szą  
ilo ść  g a rn itu ró w , k ap e lu szów  i 
ap ortow ych  czapek  F u n k c ja  pa ­
k ow a n ia  r z e c z y  k ró la  je s t  p rz y ­
w ile je m  osob is tego  kam erd yn era . 
P o p u la rn y  w  k o łach  d w orsk ich  
pan  R o w le t t ,  k tó ry  od la t  50 p ia ­
s tow a ł ten  u rząd  w  B u ck in gh am  
pa łace , je s t  ch o ry  i o trzym a ł 
„z a ro w o tn y  u r lo p " . Z ło ś liw i tw ie r  

dza, że  je s t  to d yp lo m a tyczn a  
choroba . P a n  H o w le t t  zap ad ł na 
n ią  p rzez  u p rze jm ość , g d y ż  z r o ­
zum iał, że m ło d y  s tosun kow o 
w ład ca  W ie lk ie j  B ry ta n ji  w o li 
m ieć  m łodszego  i b a rd z ie j sp rę ­
ży s tego  an io ła  s tró ża . Znow u na 
z łość  „p a n i t r a d y c j i "  n ie  d ygn .-

zosta ł sk reś lon y  z l is iy  k ró le w ­
sk ich  ubrań, zas tąp i go  b ia ły  
sm ok ing, z cza rn em i w y ło ga m i 
M a  to b yć  je d yn e  u stępstw o  k ró ­
la , na r z e c z  ek scen try c zn e j m o­
dy A r b it e r  e le g a n c ji m usi la n ­
sow ać jed n o  p rz yn a jm n ie j u bra ­
n ie  w ła sn ego  pom ysłu

P o n iew a ż  k ró l za zn aczy ł, że 
ch ce  pu d ró żow ać  in co gn ito  i 
w y p ra s za  sob ie  in g e re n c ję  „n u ­
dnych  an io łów  s tró żó w ", w y w ia d  
a n g ie lsk i zm o b iliz o w a ł n a jw y ­
tr a w n ie js zy c h  d e tek tyw ó w , k tó ­
r z y  będą  m u s ie li ś led z ić  k ró la  
n ie s ły ch a n ie  o s tro żn ie , n ie  zd ra ­
d za ją c  sw ego  zaw odu .

—  O, tak  —  to n ie  syn eku ra  
p iln o w a ć  je g o  k ró lew sk ie j m ości 
p odczas  p o d ró ży  —  ośw ia d czy ł, 
śm ie ją c  s ię  jed en  z w y w ia d o w ­
ców . —  W ie m  coś o tem . Ł a tw ie j

p ro w a d z ić  w  p o le  m yś liw ego .

E d w a rd  V I I I _ o d b ę d z ie  p od ró ż  
now ym  sam ochodem , N a jp rzó d  
w eźm ie  u d z ia ł w  p ośw ięcen iu  
pom nika ku czci p o le g ły c h  K a n a ­
d y jc zy k ó w  w  V in n y , poczem  
„ z w ie je "  na J asn y  B rze g , gd z-e  
ju ż  p rz y g o to w a n o  na je g o  p r z y ­
ję c ie  w sp a n ia łą  w illę  „ R o r iz o n " ,  
w y ;na jętą  od ak to rk i am eryk ań ­
sk iej E ll io t t .

N a  c za rn e j lim u zyn ie  n ie  m a 
żad n ego  znaku zd ra d za ją cego , 
k im  je s t  j e j  w ła ś c ic ie l.

K ró l n ie  chce sk o rzys ta ć  z 
p r z y w ile ju  p o d ró żo w a n ia  sam o­
chodem  n ie  zao p a trzon ym  w  p rze  
p isow ą  p lak ie tę , k aza ł w ię c  um o­
cow ać  p lak ie tę  ja k ie j  u ży w e ja  
zw yk li śm ie rte ln icy , N a  w sze lk i 
w yp ad ek  w y n a ję to  ró w n ie ż  są- 
s .ad u ją cą  z „H o r iz o n "  w i l lę  „ L a  
R o c “ , lo rd a  C h o lm cn d o ley , le c z  
s ta łą  re z yd en c ję  k ró la  s ta n ow ić  
będz ie  je g o  jach t, a w  „H u r iz o n "  
zam ieszka  św ita  k ró lew ska .

H U M o  a
N A S Z E  D Z IE C I

—  M am usiu , śn iło  m i s ię  d z i­
s ia j, że byłem  w  łódce  i w pad łem  
do w o d y  —  czv  m uszę d z is ia j te ż  
m yć s ię ?

( L t  R ir e )

C IĘ Ż K A  R O L A  

. —  M o ja  żona g ra  ju tro . M a  
tru dn ą  ro lę .

—  Eh, co m ó w is z ! P r z e c ie ż  to 
n iem a ro la .

—  N o , w ła śn ie  —  to  je s t  n a j­
c ięższe  d la  m o je j żony.

(P u n c h )
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T ło m a c zy ła  M a gd a len a  S a m o zw an iec .

—  P a n ie  K u le  —  rzek ła  p an ien ka  —  P a n  je s t  s ta rym  g rze s zn i­
k iem .

—  Sądz i P a n i ’
—  C zy  pan  sob ie  p rz y n a jm n ie j w szys tk o  tu o b e jr za ł?

—  O tak  —  od p a r ł. W y s ta rc za ją c o . B y łem  w  R o Qsk iH e . By­
łem  w  M a lm ó. O d w ied z iłem  g ró b  H am le ta . C h oc ia ż  w ed łu g  m nie 
to  n ie  je s t  p raw d op od ob n e , żeb y  on  tam  le ża ł. B y łem  w  G il le le je  
i  kąpałem  się w  m orzu  D ro g a  pan i, d la c zegó ż  c z ło w iek  w c ze śn ie j 
n ie  za c zą ł św ia ta  o g lą d a ć ?

—  A  ja k  często  —  za p y ta ła  —  p is yw a ł pan do ro d z in y ?
—  W o g ó le  n ie  p isa łem  — odparł. B ędą  się  d z iw ić , d laczego  tak  

d ju go  p o zo s ta ję  w  B ernau .
—  P rzep ra s za m  pana —  rzek ła  p an ien ka  p ow a żn ie  —  a le  to 

ju ż  je s t  n iew yb a cza ln e . P ań sk a  żona n a jp ó źn ie j w  p on ied z ia łek  
m u s ia ła  d zw on ić  do B ernau  i d o w ied z ia ła  s,ę, że  pana w ca le  tam  
u ie było .

—  Sądz: p a n i?  —  T o  by łoby  zresz tą  do E m il j i  podobne.

—  M oże  m yś lą , że panu p r z y t r a f i ło  s ię  ja k ie ś  n ieszczęśc ie . 
Pań ska  rod z in a  mu3i b yć  s tra szn ie  zan iepok o jon a .

-—  N ie c h  sob ie  b ęd z ie  —  o d p a r ł z r e z y g n a c ją . —  S ta ry  K u le  też 
n a res zc ie  chce m ieć  ś w ię ty  spokó j. O s ta teczn ie  n ie  je s t  s ię  m a­
szyn a  roboczą .

P a n ien k a  zam ilk ła . Skąd ja  m am  w ied z ie ć  —  od ezw a ła  s ię  po 
c h w ili  —  co o d czu w a  ktoś, k tó ry  je s t  m asarzem  a w  dodatku 
d z iad k iem ?  —

—  O tó ż  to  —  u c ieszy ł się.

—  Jedn o  ty lk o  w iem  —  c ią g n ę ła  d a le j —  że m usi pan w  te j  
c h w ili w y s ta ra ć  się o ka rtk ę  p oc z to w ą  i n ap isać  k ilka  s łów  do sw o­
je j  żony . W  h a llu  h o te lo w ym  zn a jd z ie  pan  p ocztów k i.

K u le  s p o jr za ł na pan ien kę spodelba .
—  Ja  p roszę  o to —  dodała .
W s ta ł, odsu n ą ł k rzes ło  i id ąc  w stronę h o te lu  m ru k n ą ł: —  M asz 

tob ie, znow u  jes tem  pod p a n to f le m !
W  h o te low ym  h a llu  s ta ł k iosk. K a le  w y c ią gn ą ł oku la ry , w ło ż y ł 

je  i p oczą ł p rz eg lą d a ć  kartk i p ocztow e . P o  d łu ższym  n am yś le  w y  
bor je g o  pad ł na kartkę  z p rzep ięk n ym  w id ok iem  portu . P o d a ł Ją 
sp rzed a w czyn i i p op ros ił o zn aczek  za sześć fen ig ó w .

—  Czy do N iem iec k osztu je  m oże w ię c e j ? —  zap y ta ł.
S p rzed a w czyn i za w is ła  w zrok iem  na je g o  ustach .
—  Z n aczek  za sześć  fe n ig ó w , p roszę  —  m ru kn ą ł —  i troszkę  

p ręd ze j, je ś l i  m ożn a !
—  S z e ś c io fe m g o w e g o  zn aczka  tu ta j pan n ie  n abędzie  —  p o w ie ­

d z ia ł n ag le , s to ją cy  za je g o  p lecam i, n isk ie go  w zros tu  cz łow ieczek , 
k tó ry  na n ieb y  się  tu panu n ie  p iz y d a ł  —  dodał.

—  W  tak im  ra z ie  m uszę ku p ić  d w u n a s io - fen ig o w ą  lub p ię tn asto - 
fe n ig o w ą  m arkę.

N isk ie g o  w zro s tu  c z łow ie c zek  p o trząsn ą ł g ło w ą . —  T y c h  panu 
ró w n ie ż  tu ta j nie sp rzed ad zą  —  rzek ł. ♦

—  T o  je s t  d la  m n ie zu p e łn ie  n ie zrozu m ia łe . K to  ku pu je  kartk i 
y icz tow e  ma p ra w o  n abyć  i  zn aczk i.

M a ły  pan u śm iech ną ł się , a p rz y  tym  ruchu m ięśn i, uszy je g o  
po jech a ły  ja k g d y b y  je s zc ze  w y że j do g ó ry .

—  Zn aczk i pan w szęd z ie  dostan ie  —  rzek ł —  a le za w y ją tk iem  
n iem ieck ich . —  M oże  b ęd z ie  pan m ia ł w ię c e j szczęśc ia , je ś l i  pan 
zażąd a  duńsk ich .

R O Z D Z IA Ł  I I .

Iren a  Sm u tn y b ° i  się.

M a ły  pan  okaza ł s ię  n ies łych a n ie  uczynnym , D ob rym  ludziom  
zaw sze rob ić  p rzy jem n ość , d ru g im  pom agać. Ich  ep iku re izm  p o lega

na tem , że  c zyn ią c  d ob rze  d ru g im  —  za d a w a ln ia ją  w ła sn e  Ja. N a  
skutek  te g o  m is trz  m asarsk i, O skar K u le , trzym a ł te ra z  w  ręce  
o fra n k o w a n ą  p ocztów k ę  ze w sp an ia łym  w id ok iem  portu  i p ro v ,a d z ił 
o żyw io n ą  rozm ow ę  z n isk iego  w zros tu  panem  R o zm a w ia li ju ż  p rze ­
szło p ięć  m inut. N iem a  to ja k  spon tan iczn a  p rz y ja ź ń  dw óch  s ta te c z ­
nych m ężc zy zn !

K a le  w y c ią g n ą ł w końcu  p o r t fe l  i p od a ją c  go  p rzygod n em u  zna­
jom em u  p oczą ł s,ę en tu z ja zm ow a ć  duńsk iem i p ien ięd zm i, p o rów n u ­
ją c  je  do n iem ieck ich  i tłu m acząc  m ałem u panu, o ile  w ię c e j m oż­
na za  n ie  kup.ć, n iż  za  te  sam e p ien ią d ze  w  N iem czech . M a ły  pan  
s łu ch a ł tak  p iln ie , że om ało  n ie  zap om n ia ł zw ró c ić  mu p o r t fe la .  R o ­
ześm ie li s ię  z te g o  oba j serdeczn ie .

—  M u szę  ju ż  w ra ca ć  do m o je go  s to lik a  —  rzek ł b e r liń czyk .— N a ­
zyw am  s ię  K u le . —  B y ło  m i n ie zm ie rn ie  m iło...

—  N a w za je m  —  o d p a r ł m a ły  pan. —  A  ja  n a zyw am  s ię  Storm ,
U śc isn ę li sob ie  p ra w ic e  .
W  tym  sam ym  m om en cie  ja d ą c y  na ro w e rze  ch łop iec  z ga ze ta m i 

za trzym a ł s ię  p rzed  h o te lem  i obarczon y p lik ą  g a ze t  w b ie g ł do hallu , 
P a n ien k a  s iedząca  w  kiosku za trzy m a ła  w zrok  na p ie rw s zy ch  s tro ­
nach ow ych  d zien n ików  i n a g le  d osta ła  w yp iek u w  na tw a rzy . C h ło­
p iec  pob i ig ł sp ow ro tem  do s w o je g o  row eru  i szybko o d je ch a ł. N a  
u licy  p rzech od n ie  z ga ze tam i w  rękach  za trzy m a li się, od c zy tu ją c  
coś z za in te resow an iem . H o te lo w i gośc ie  zo r je n to w a w szy  s ię w  m ig, 
że coś n ie zw yk łego  się w y d a rzy ło , p oc zę li c isnąć s ię do kiosku, ku­
pu ją c  na g w a łt  g a ze ty . C zy ta li os ta tn ie  w iad o m o śc i i g ło śn o  r o z ­
m a w ia li o n ich  w e  w szys tk ich  ję zy k a ch  św ia ta .

—  Z u p ełn ie  ja k  p rzy  b u d ow ie  w ie ż y  B abel —  za u w a ży ł K u le . —  
O s ta teczn ie  n ie  za le ży  m i w ca le  na tem , a żeb y  coś z tego  ha łasu  
zrozu m ieć .

M a ły  pan p rzy ta k n ą ł u p rze jm ie . —  W  is to c ie  —  rzek ł. —  K to  n ie  
s ta ra  s ię  w szy s tk ieg o  ro zu m ieć  —  dob rze  czyn i. N ieśw ia d o m o ść  to  
w ie lk i dar B oży . K tc  w ie le  w ie  —  ten  n ie ra z  w ie le  c ie rp i. —  K u p ił 
je d n ą  z g a ze t  i szybko p rz e rzu c ił w zrok iem  p ie rw s zą  stronę.

(C . d. n .)
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